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Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .  •

Z W a r s z a w y ,  dnia 10. C zerw ca .  
W y p i s  P ro to k u łu  S ek re ta ry a tu  S tan u  Króle* 

s tw a  Polskiego.
Z Bożej Ł ask i M y Mikołaj I. C esarz  W s z e c h  

R ossy i ,  K ró l  P o lsk i ,  etc. etc. etc. P ra g n ą c  
przyiśó w  p o m o c  w łaśc ic ie lo m  u z n a n y ch  pre- 
terisyi do  b y łe g o  R ządu  X ię s tw a  W a r s z a w ­
skiego, a raz em  p odać  spo so b n o ść  d łużn ikom  
s k a rb o w y m  do uiszczenia się z należności od  
n ich  p rzy p a d a ją cy c h ,  a nakon iec  p rzyn ieść  u l­
gę m ieszkańcom  N aszego K ró le s tw a  P o lsk ie ­
go w  u iszczeniu  się z p rzy p ad a jący ch  od n ich  
z epoki by łego  K ięs tw a W a rsz a w s k ie g o  zale­
g łośc i;  w  dalszym  ciągu okazanych  w  te j 
m ie rz e  d o b r o d z ie j s tw ,  tak P o s ta n o w ie n ie m  
N aszem  z dnia 19. (31.) M erpnia 1828 roku ,  
jako też P o s ta n o w ie n ie m  N am iestn ika  z dnia 
9. L ip c a  1825 ro k u  i Peady A d m in is tracy jne j  
z dnia 25. Maja (6. C z e r w c a )  1840 r o k u ,  i z 
dn ia  17- (29.) W rz e śn ia  1835 r o k u ,  p o s ta n o ­
w i l i ś m y  i S ta n o w im y :  A rt .  1. D o z w o lo n e  
d łu ż n ik o m  ska rbu  K ró le s tw a  zaspakajanie za­
ległości na leżących  po  kon iec  ro k u  1831 d o ­
w o d a m i  K om m issy i  L ikw idacy jne j  i assekura- 
cyarni s k a rb o w e m i .  w y s ta w io n e m i  n a  p re ten -  
sye do  R z ą d u  by łego  N ięs tw a  W a r s z a w s k ie ­

g o ,  rozc iągam y do w szys tk ich  zaległości ska r­
b o w y c h ,  ( w y ją w s z y  w a r u n k o w e  i z d z ie rz a w  
d ó b r  R z ą d o w y c h )  po koniec  ro k u  1837 p r z y ­
padających, nie w y łąc za ją c  w s p a r ć  i zapom óg. 
Art. 2. Z a c h o w u je m y  w  s w ć |  m o c y  A rtyku ły  
2 i 3 p o s ta n o w ien ia  R ady  A dm inis tracy jne! ,  
z dnia 25. (6. C z e rw c a )  1834 ro k u ,  a nadto  
m ieć  ch c em y : aż eb y ,  jeśli d łu ż n ik o w i  sk a rb o ­
w e m u  p rzy p a d a  n a w z a je m  na leżność  ze skar  
b u ,  ta k o w a  n a p r z ó d ,  a p o te m  d o p ie ro  d o w o ­
dy l ikw idacy jne ,  na zaspokojen ie  p rzy p a d a ją ­
cej od n iego zaległości u ż y w a n e  były. Art .  3- 
U p o w a ż n ia m y  K om m issyę  s k a rb u  do użycia 
z  za p asó w  s k a rb o w y c h  K ró le s tw a ,  jednego  
milijona z ło tych  w  g o lo w iz n ie ,  na  w y k u p n o  
d o w o d ó w  l ik w id a c y jn y c h ,  p r o c a n to w y c h  i 
n ie p ro c e n to w y c h ,  usku teczn iać  się m ające 
w e d łu g  zasad d o ty c h cz aso w y ch .  Art. 4. U -  
m o rz o n e  być m ają  z epoki X ię s tw a  W a r s z a w ­
sk iego ,  po  dzień  osta tn i Maja 1815 roku , 
w sze lk ie  zaległości z ty tu łu  podatków ' s ta łych 
z d z ie r z a w  d ó b r  R z ą d o w y c h ,  bądź  p rze z  b y ­
łą delegacyą adm in is tracy jną  od d z i e r ż a w c ó w  
tychże d ó b r  zasądzone ,  o raz  nas tępu jące  za le­
głości z d o c h o d ó w  p r z y p a d k o w y c h ,  jako to :  
kary  w sz e lk ie ,  defekta k a s so w e ,  d o c h o d y  l e ­
śne ,  p o c z to w e ,  tudz ież  p o ch o d z ąc e  z n i e w ł a ­
śc iw ie  p rz y z n a n y c h  p re te n sy i ,  z - n i e z w r ó c o -  
nych  za liczeń ,  z n a d e b ra n y c h  p ła c ,  z bezdz ie -
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d z iczn y ch  m ass ,  z c z y n s z ó w ,  z z a p o m ó g ,  z 
p o d a tk u  osobis tego i sk ładek ,  o ile w z a je m n e -  
m i k o n t r y b u e n tó w  d o  S k a rb u  p re tensyam i,  
z tejże epoki p o c h o d z ą c e m i , nie b ęd ą  m og ły  
b yć  pokry te .  A rt  5. W y k o n a n ie  niniejszego 
p o s ta n o w ie n ia ,  K om m issy i  S k a rb u  polecam y. 
D an  w  W a r s z a w i e ,  d. 21. M a a (2. C z e r w c a )  
1840 r. (p o d p .)  M i k o ł a j ,  p r z e z  Cesarza i K r ó ­
la M inister  S e k re ta rz  S tan u  (p odp .)  I. T u rk u ł ł .

D n ia  25. M a |a  (6. C z e r w c a ) ,  w y jec h a l i  z 
W a r s z a w y :  Jego  K ró lew sk a  W y s o k o ś ć ,  A r-  
cyxiążę F e rd y n a n d  ( iu b e r n a to r  C y w i ln y  i W o j ­
sk o w y  Galicy i ,  tudz ież  Xiążę M odeny .

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 6. C z e r w c a .

D o ty c h c z a so w y  R e d a k to r  „K u ry e ra  L i t e w ­
skiego" ( w  C azec ie  Vossa jest:  des L i t th a u i-  
schen  B o ten )  M arc in o w sk i ,  od  w sze lk ic h  o b o ­
w ią z k ó w  p rz y  w y d a w a n i u  tej gazety u w o l ­
n iony  został i p o ru e z o n o  w ła d z y  edukacyjnej 
( L e h r b e h ó r d e ) ,  ażeby w s p o m n ia n e  p ism o cza­
s o w e  p rzy  W i le ń s k im  insty tucie  sz lacheckim  
p o d  p r z e w o d n i c tw e m  Szela  o k ręg u  nau k o ­
w e g o  B i a ł o - rossy jsk iego  w y c h o d z i ła ;  pos ta ­
n o w ie n ie  to  dn ia  1. S tyczn ia  1841. r. w  w y ­
konanie  w p r o w a d z o n e  zostanie.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 8. C z e r w c a .

Z  p rzy c zy n y  Z ie lonych  ś w ią te k  n ie  w y sz ła  
dziś w ięk sza  p o ło w a  d z ie n n ik ó w ;  m y śm y  
ty lko  M o n i t o r a  p a r y z k i e g o ,  K o n s f y t u -  
c y o n i s t ę  i K u r y e r a  I r a n  c u z k  i e g o  o d e ­
brali . D w a  w sp o m n ia n e  dzienniki o b ja w ia ją  
zdanie s w o je  o zm ianach  w  P re le k tu ra c h , a 
K o n s t y  t u c y o n i s t a ,  ó w  pou fny  o rgan  Pana 
T h ie r s a ,  czyni u w a g ę ,  iż u b o le w a ć  należy, 
że ś ro d ek  te n  p o tr z e b o m  politycznego  po ło -  
żenią zupełn ie j  nie o d p o w ia d a .  U  noszą z te ­
g o ,  że za m ia ro m  M in is te ryum  w  te j  m ie rze  
p rzeszkody  na z a w a d z ie  stanęły. —  K u r y  e r  
F r a n c u z k i  n iedoskonałość  środka tego szcze­
gólniej d e p u to w a n y m  p rzyp isu je ,  k tórzy  s w e ­
go osobis tego w p ł y w u  w  n ie p rz y z w o i ty  uży li 
sposób. « K o n se rw a ty s ty cz n e  in te ressa ,  d o ­
daje w s p o m n ia n y  dz ienn ik ,  w szę d z ie  n iem al 
z w y c ię z tw o  o d n io s ły ;  z tego na tu ra im e  w y ­
p r o w a d z a ć  b ędą  w n io s e k ,  ze postęp  w  n a ­
szym  n ie szczęś l iw ym  k ra ju  ciągie tamują. 
P rz ek o n u ją  się te r a z ,  co znaczy  rea k ry a  z dn. 
t. M arca  Są r ze czy ,  k tó ry ch  gabinet uczynić 
nie m o ż e ,  a w ła ś n ie  tych  rzeczy  by libyśm y 
najgoręce j  pragnęli.  A d m in is tra cy a  d e p a r ta ­
m e n tó w  pozos ta je  w  ręk u  15. K w ie tn i a ;  g ło ­
w ę  rzą d u  zm ie n io n o ;  ale na rzędziam i jej są 
iąąle ty lko o s łab ione  i zepsu te  cz łonki.  R z ą d  

n ie°chce się tern p o k azać ,  czem  jes t ,  a lbo  nie 
śmie tego uczynić. N ie  śm ie  o n  w y łączać ,

i d la tego nie m o ż e  sob ie  rośc ić  p r a w a  do  
w d z ię c z n o śc i  za t o ,  n a  co p o z w a la ."

O  os ta tn ich  w y p a d k a c h  w  H iszpan ii  donosi 
dziś M o n i t e u r  p a r i s i e n  co nas tęp u je :  
„L iczb a  w  M orelli z a b ran y ch  w  n ie w o lą  ż o ł ­
n ie rzy  w y n o s i  blisko 3000. Znalez iono  tam że 
m n ó s t w o  ż y w n o ś c i ,  am un icy i i w ie le  dział. 
S z tu r m o w a n ie  Morelli t r w a ł o  3 d n i ;  gdyby  
jeszcze d w a  dn i by ło  p o t r w a ł o ,  ca łe  miasto  
b y ło b y  w  stós g r u z ó w  zam ienione .  D n iem  
p rz e d  zd obyc iem  cytadelli chcieli karołiści ka 
p i tu lo w a ć ,  ale w a r u n k i  ich  o d rzu c o n o .  Z do  
Oycie Morelli w ie lk ą  s p r a w i ło  r ad o ść  w  całej 
H isz p a n i i ;  w  łru n ie  d. 3. bież. m .  p rze z  cały 
dz ień  d z w o n io n o  w e  w szys tk ie  d z w o n y  i cale 
m ias to  z w y c ię z tw o  to  uroczyśc ie  obchodz iło .  
D ep u ta cy a  z Saragossy  u d a ła  się d o  g łó w n e j  
k w a te r y  M arsza łka  E s p a r tc ry  w  celu złożenia 
m u  p o w in s z o w a n ia  w  im ieniu  całego miasta 
P o d łu g  w ia d o m o śc i  z l erpignariu z d. 2. b. m. 
karołiści w  K ata lon ii ,  w  tej osta tn ie j w i d o ­
w n i  w o jn y  d o m o w e j ,  w  n a jw ię k sz y m  z o ­
stają n ie ład z ie ,  a n ie ład  te n  zw ięk szy ł  się je ­
szcze po  nadejściu  w ia d o m o śc i  o  błiakiem 
p rzy b y c iu  a n n i i  Xięcia pokoju . W  Berdze,  
siedlisku J u n t y ,  n a jw ię k sz e  p a n o w a ło  w z b u ­
rzen ie .  C zęść  jedna  m ie sz k a ń c ó w  chciała 
c z em  prędzćj  m ias to  to  opuścić.u

D ziś  rozsiano  tu  p o g ło sk ę ,  że C a b re r a ,  ści­
gany  od w o js k a  E s p a r te r y ,  d o  Kata lonii 
zem kną ł.

G e n e ra ł  B ugeaud  p rzes ła ł  d o  K u r y e r a  
f r a n c u z k i e g o  lis t ,  z zaża le n iem ,  że go o- 
cze rn ia ją ,  tw ie r d z ą c ,  jakoby  *ię o  nacze lne 
d o w ó d z t w o  w  Algierze starał.  N ik t ,  zdan iem  
je g o ,  n ie  potrafi w y s tą p ić  i tw ie r d z ić ,  jakoby 
się o jak iko lw iek  u rząd  ubiegał.

W ia d o m o ś c i  z Algieru sięgają do  d. 31. z. m . 
W  tym  czasie z a jm o w a n o  się czynnie  p rz y g o ­
to w a n ia m i  do w y p r a w y  d o  M il ianahu ,  k tórą  
n iezad ługo  ro zp o c ząć  zamyślają.

P e w n a  gazeta  tutejsza d o n o s i ,  że P. Mallac, 
u rzę d n ik  w  M in is te ryum  s p r a w  zagran icznych , 
do  L o n d y n u  się uda ł ,  aby P anu  G uizo t p r r -  
pozycye  czynić  p o d  w z g lę d e m  m odyf ikac ji  
gabinetu .  (?)

L e w a  s t ro n a ,  k tó ra  n ie za w is łą  pozostała, 
oddz ie lny  dla s iebie dz ienn ik  w y d a w a ć  z a ­
myśla.

G aze ty  leg ilym istyczne donoszą,  że w  chw il i  
p rzybyc ia  z w ło k  N a p o le o n a ,  o b ó z  100,000 lu ­
dzi p o d  P a ry że m  sk o n c en tru ją . (?)

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  z a w ie ra  nastę 
pującą w ia d o m o ś ć :  „p rz ez  telegraficzną d e ­
peszę  o t r z y m a ł  P re fek t  policyi w iad o m o ść ,  
ze d w ó c h  m ło d y c h  lu d z i ,  ro d e m  z F ra n k fu r tu  
n ad  M e n em  zbiegło  z miasta M e tz ,  za b ra w sz y  
ta m te jsze m u  b a n k ie ro w i  znaczną  ilość p ien ię-
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dzy. R ozes łano  na tychm ias t  s to s o w n e  p o le ­
cenia i tego  sam ego  jeszcze w ie c z o r a  udało  
się p o c h w y c ić  o b u  w y s tę p n y c h ,  k tó rz y  w e ­
d łu g  p a s z p o r tó w  n a z y w a ć .  się mieli  .Eliasz 
H otszyld  i M au ry c y  B lum . W ię k s z a  część 
sk radz ionć j  su m m y  p ra y  n ic h  zna leziony  z o ­
stała."

p ók i p r z e p r a w y  tej ca łk iem  tne  u sku teczn io ­
n o ;  t r w a ł o  to  b a rd z o  d łu g o ,  a przecie*  n i ­
gdzie się n ie  z a t r z y m y w a n o .  —  F a łs z ,  jakoby 
d y w izy i  N astępcy  t r o n u  w  o w y m  lub innym  
dniu  oszczędzano . W ie le  jest okoliczności,  d o ­
w o d z ą c y c h  tego: liczba daleko w ięk sze j  straty  
w  szeregach  te jże ,  aniżeli w  szeregach  k tó r e ­
g o k o lw ie k  innego  o d d z ia łu  w o j s k a ; liczba 
r o b o tn ik ó w ,  jakich ciągle dos ta rcza ła ,  i liczba

s .___
Z d n i a  9. C z e r w c a .

R z ą d ,  n ie zbijaiący do tą^-  a r z u t ó w ,  jakie- , ,
m i M arszałka Valee z w sz y s tk ic h  s tro n  o b a r -  czat p rz e z  m ę p rzy  k o n w o ju  o d b y w a n y c h .  — 
cz an o ,  um ieścił  dziś o b sz e rn e  s p ro s to w a n ie  F a łsz ,  jakoby A ra b o w ie  a rm ią  aż p o d  Buffarik 
w szy s tk ich  b ł ę d ó w ,  o jakie M arsza łka  i w y ­
p r a w ę  o b w in ia n o .  G ł ó w n a  treść  tegoż jest

•  • _ _ _ _ _  r!  ?  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ I V !  -> r e u  U  ł L  a  V  3  1 U  O
pi u WY \g  W W    C_/ i

nas tępu jąca  : » Z an im  r a p o r t  M arszałka Valee 
nie z a w ia d o m ił  r z ą d u  i k ra ju  o os ta tn ich  czy­
n ac h  arm ii  a f ry k ań sk ić j , ogłaszały ro zm a i te  
dziennik i  listy, w  k tó ry ch  o w y p a d k a c h  w y ­
p r a w y  w  najn iepoch lebn ie jszych  w sp o m in a n o  
w y ra za ch .  Poźnić j n ieco  z z u p e łn ą  d o k ła ­
dnośc ią  w szy s tk ie  po m y łk i  w  tej m ie rze  w y ­
tkn iem y. D ziś  zaś tylko na s p ro s to w a n iu  naj­
w ażn ie jszych  za p rzes tan iem y  p u n k tó w .  Część 
w y p r a w y ,  dzia łan ia  tć |że  o b e jm u ją c a ,  k tó re  
p o w r o t  w o js k o  naszego do  A lg ie ru  p rzy g o to ­
w a ł y ,  by ła  szczególnie j p rz e d m io te m  n a jż y w ­
szej i r ia jn iesp raw ied l iw sze j  nagany . P o w i a ­
d a n o ,  i e  p lan  w y p r a w y  z m ie n io n o ,  aby  Xię- 
źą t  z M e d e a h u  do  A lg ie ru  na p o w r o t  o d p r o ­
w a d z ić ;  źe  w a lk ę  p rzy  gaju  o l iw n y m  w  dzi­
w n y  p rze d łu żo n o  sposób, aby  M arsza lek  Valee 
miał dosyć czasu  do  spożycia w y g o d n ie  s w e -  
g* śn iadan ia ;  że d y w iz y ą  Xięcia O rleańsk iego  
w  czasie o d w r o t u  o sz cz ęd za n o ;  że A ra b o w ie  
a rm ią  aż do  Buffariku ścigali; źe naszym  ra 
n io n y m  ż o łn ie rz o m  w  p rzy to m n o śc i  ich  kol-  
łe g ó w  g ło w y  u r z y n a n o ,  i na re szc ie ,  że śm y  
cz te ry  raz y  ty le  ludz i , ,  co  n iep rzy jac ie l ,  u t r a ­
cili. K ażde  z p o w y ż sz y c h  tw ie rd z e ń  o c z e w i-  
stą jest n ie sp ra w ied l iw o śc ią .  F a ł s z ,  jakoby  
p lan  w y p r a w y  zm ien iono  w  ce lu  o d p r o w a ­
dzenia  X ią ią t  do  Algieru. O to  d o w ó d  na to. 
Z a łoga  w  w ą w o z i e  m ia ła  ty lko ż y w n o ś ć  aż 
do  dn.  21. a ko rpus  expedycyjny ,  k tóry ,  zo s ta ­
w iw s z y  w  M e d e a h u  2500 lu d z i ,  ty lko się juz 
z 3000 p iecho ty  sk łada ł ,  n ie m óg ł już żadnego 
w y s ła ć  o d d z ia łu ,  k tó ry b y  za łodze  w  w ą w o ­
zie ż y w n o śc i  i am unicy i b y ł  d o w io z ł  ; n ie 
m ó g ł  się on  w ię c  d łuże j  p o d  M e d e a h e m  za­
trzy m ać ,  jak tylko do  dn ia  20., a d rogą o b sa ­
d zoną  p rz e z  żo łn ierzy  n a s z v c h ,  n ie zaś in n ą ,  
koniecznie  p o w ra c a ć  musiał. —  F a łsz ,  jakoby  
b i tw ę  dn. 20. p o d  gajem  o l iw n y m  z p rzy c zy n y  
śniadania  M arszałka V a le e  p rz e d łu ż o n o .  P r z y ­
czyną p rz e w ło k i  ta k o w ć j  by ło  jedynie  p r z y ­
k re  po łożen ie  miejsca. A rty lerzyści ty lko  p o  2 
działa w ś r ó d  w ą z k ic h  w ą w o z ó w  g ó r  M iedzia­
nych  o b o k  siebie p r z e p ro w a d z a ć  m ogli i dla 
tego t rze b a  by ło  dopó ty  b ro n ić  s tanow isk ,  d o ­

  . jakoby
ścigali. A r a b o w ie ,  k tó rzy  się p r z y  gaju o l iw ­
n y m  cofać zaczę l i ,  już się nigdzie n ie p o k a ­
zali i arm ia  w  o d w ro c ie  sw o im  do  A l g i e r u  
ani raz  n iep o k o jo n ą  n ie była. — Fałsz ,  jakoby 
jeńcom  w  obliczu  ich ko l legów  śm ierć  zada­
w a n o .  W  ciągu  całej w y p r a w y  ani jednego 
ran ionego  żo łn ierza  bez  pom ocy  nie z o s ta w io ­
n o ;  p o św ję c a n o  się na w sz y s tk o ,  aby  ran io  
n y ch  oca lić ,  i u s i łow an ia  tego ro d z a ju  z a w sze

fiom yślny  u w ień c zy ł  skutek. Lekki p u łk  17-, 
iczący 750 ludz i ,  m ia ł  w  b i tw ie  dn. 20 . ,  200 

r an io n y c h  ż o łn ie rz y ,  a w szy s tk ich  ty c h  szczę­
ś l iw ie  z sobą u p ro w a d z i ł .  — Fałsz nakoniec, 
jakoby  stra ta  nasza cz te ry  razy  w ięk szą  była 
o d  s tra ty  nieprzyjacielskiej.  O w s z e m  rzecz  
się m a  ca łk iem  p rze c iw n ie .  Ś w ia d c z ą  o tern 
w szy scy  c i ,  co  na w ła s n e  oczy  pob o jo w isk o  
w id z ie l i ,  o św ia d c z e n ia  sam ych  A ra b ó w ,  o d ­
w r ó t  nieprzyjac ie la  i nareszc ie  n ieczynność,  
jakiej się tenże  oddać  musiał.  C a ła  arm ia  a f ry ­
kańska p r a w d z i w o ś ć  ta k o w y c h  z naszej s t ro ­
ny tw ie rd z e ń  i fa łsz y w o ść  doniesień  d z ien n i­
karsk ich  zaśw ia d czy ć  m o ż e . «

Z  p o w y ż sz e g o  a r ty k u łu  z z u p e łn ą  p e w n o ­
ścią p rzypuśc ić  m o ż n a ,  źe M in is te ry u m  na 
te ra z  M arszalka  Valće p rz y  G e n e ra ln y m  G u ­
b e rn a to rs tw ie  za trzy m a ć  p ra g n ie ,  i że tenże  
n o w ą  w y p r a w ą  p r z e c iw  M il ianah  d o w o ­
dzić będzie .  D z iw i  to  z r e sz tą ,  źe M in is te ­
ry u m  o b ro n ę  tę  M arszalka V a le e  w ła ś n ie  na 
kilka godzin  p rzed  p rzy b y c iem  Xięcia O r le a ń ­
skiego do 1’aryża ogłosiło . B y ło  się m ożna  
do m yślać ,  że gab ine t  zaczeka na ustne  sp ra ­
w o z d a n ie  Xięcia O rleań sk ieg o ,  zaczem  ta k o ­
w e  o b w ieszc zen ie  do p u b l ic zn e j  p o d a  w ia d o ­
m ości.  Z ad z iw ia  p o d o b n ie ż ,  że » M o n ito r  « 
p ro s tu je  r z e c z y ,  o  k tó ry c h  w c a le  nie tw ie r - v  
d z o n o ,  iak np. źe M a rsz a le k  V alee  o szczędza ł  
d y w iz y i  Xięcia O rleańsk iego .  W szystk ie  listy 
p r y w a tn e  z A lgieru  w sp o m in a ły  o  n a jw ię k ­
szej bez w zg lę d n o śc i ,  z jaką się M arsza lek  V a ­
lee z X iąźętam i o b c h o d z i ł , 3 to p o d o b n o  p r ę ­
dzej zb ić  w y p a d a ło .

Xiąźęta O rleańsk i i A um ale  dziś  o g o d z in ie  
3 j  a p o łu d n ia  w  T u il le ry ac h s tan ę l i .  „ M o n i to r "  
fa łszyw ie  d o n io s ł ,  jakoby  już  w c z o r a j  ta m ż e  
przy-q yłi.
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Z T u l o n u ,  dnia 3- C z e rw c a .
O k rę ty  p a r o w e  - A c h e r o n -  i « P ap in"  z a w i ­

nę ły  tu  z Algieru. N a  pok ładz ie  p ie rw sz eg o  
p o w ra c a  d o  F ra n c y i  P a n  L a m o r ic ie re ,  P u ł ­
k o w n ik  Ż u a w ó w ,  k tó rego  rad y  o s p r a w a c h  
afrykańsk ich  P a n  T h ie rs  chce  zasięgnąć. Z  A l­
g ie ru  ciągle o g ro m n e  k o n w o je  do  B lidahu, 
M uza jahu  i F o n d u c u  w ysć ła ją .  W y p r a w a  do  
M il ianah  ro zp o c zn ie  się około  d. 10. bież. m. 
M im o zg rom adzen ia  a rm ii  w  dolin ie  i w  o k o ­
licach Algieru, A ra b o w ie  p o d  m u ra m i Buffa- 
r iku  t o lw a r k  jeden  zapalili i jednego  Zuava 
z sobą  u p ro w a d z i l i .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  6. C z e rw c a .

J u i  podczas  osta tn iego  p oby tu  K ró lo w e j  
w  C la re m o n t  pokazał  się tam  cudzoziem iec  
w  p r z y z w o i ty m  u b io rz e ,  o św ia d cz a ją c ,  że 
a lbo  z K ró lo w ą  albo z Ń ięc iem  A lb rech tem  
p o m ó w ić  musi. P o  k ilkak ro tnych  n a d a re m ­
n y ch  u s i ło w a n ia c h ,  aby p rze jść  p rz e z  g łó w n e  
p o d w o je  do  p o k o jó w  p a ła c u ,  p rze łaz i p rzez  
w y so k i  pa rkan  i dostał się tym  sposobem  do 
o g r o d u ,  gdzie go k o n s ta b le ro w ie  natychm ias t  
sc h w y c i l i ,  późnićj je d n ak ,  p o n ie w a ż  się n ie ­
w in n y m  być z d a w a ł ,  w o l n o  puścili.  Dnia 
3. pokazał się z n o w u  w  k a w ia rn i  w  C la­
r e m o n t ,  d o p y ty w a ł  s ię  K ró lo w e j  i Xięcia Al­
b re c h ta  a d o w ie d z ia w s z y  s ię ,  że się obo je  do 
E p s o m  udali ,  p o sz ed ł  za nimi. T e n  z a p e w n e  
pom ieszan ie  z m y s łó w  c ierp iący  c z ło w ie k  m a 
lat m o ż e  25; p o w ia d a ,  i e  jest H a n o w e rc z y -  
k ie m ,  z o w ie  się P i th m a n n  i na un iw ersy tec ie  
je d n y m  niem ieck im  się d o k to ry zo w a ł .  T w i e r ­
d z i ,  i e  27 t o m ó w  o edukacyi m łodz ieży  n a p i ­
s a ł ,  o ra z  g ram a tykę  łacińską,  z k tórćj K ró lo ­
w a  najlepidj^ po  łac in ie  się nauczy . O ra z  
o ś w ia d c z a ,  źe z X ięc iem  A lb rech tem  w  B o ­
nie r a z e m  był na  un iw ersy tec ie .

S ta n  z d r o w ia  H rabi U u rh a m a  w  D o w e r z e  
jeszcze się nie polepszył i n ie z a w o d n ie  zam ie­
rzone j  do  K arlsbadu  p od róży  ca łk iem  będzie 
m usia ł zan iechać.  S ą d z ą ,  że w  takim razie 
n a  w y sp ie  W ig h t  z a b a w i  i tam  z d r o w ie  sw o je  
r a to w a ć  zechce.

P a n  G u izo t  da dnia 12. b. m. w ielk i objad  
na cześć X ięs tw a  C am bridge .  D o  liczby z a ­
p roszonych  na tenże gości należeć będą  Xiążę 
W e l l in g to n ,  Sir  R o b e r t  i L a d y  P ee l ,  L o rd  i 
L ad y  J e r s e y ,  L o rd  L y n d h u rs t  i irme z n a k o ­
mite osoby.

H i s z p a n i a .
Z  M o r e l l i ,  dnia 30 Maja.

(  M or,ńng  - Cnronicle. ) — P o m ię d z y  3000 
jeńcam i,  k tó rzy  się w  m ieście tern w  n i e w o ­
lą dosta li ,  jest  163 o f ic e ró w ,  170 rea!istas’ó w  
i 130 m inores .  O k o ło  100 kob ie t ,  p o  części

z dziećm i na  r ę k u ,  to w a rz y sz y ło  jeńcom  dość 
d o b rz e  u b ran y m . B o m b a r d o w a n ie  z 40 dział 
ciężkiego w a g o m ia r u  t r w a ł o  3 dni i 3  nocy  
i z rz ąd z i ło  w  m ie śc ie ,  r ó w n i e  jak w  fo r tecy  
zn a cz n e  szkody. A rty lerzyśc i  w z o r o w o  p o ­
w in n o śc i  s w e j  dopełn il i  i r o b o ty  inżynierskie 
doskona le  w y k o n a n o .  W c z o r a j  ra n o  p o  4tej 
godzin ie  b o m b a  l4 c a lo w a  d o  n a jw y ź sz ć j  czę­
ści tw ie rd z y  w rz u c o n ą  zo s ta ła ,  p o cz em  na-
Tsr 8 'y a ł to w n a  w y b u c h ła  explozya .
vV kilka c h w il  p o tó m  w id z i a n o ,  źe oficer ka 

r o h s to w sk i  p rz e sk o c z y w s z y  m u r  m ias ta ,  choć  
ścigany w y s tr z a ła m i  b ro n i  r ę c z n e j ,  szczęśli­
w i e  do o b o z u  Xięcia V ilbry i się dostał. Po-  
d tu g  jego o św iad czen ia  exp lozya  d o w ó d z c ę  
ar ty lery i  i oko ło  50 ludzi zab i ła ,  a G u b e rn a  
to ra  tw ie r d z y  i innych  żo łn ierzy  pokaleczyła. 
I rze ra zo n a  tym  w y p a d k ie m  w iększa  część o fi­
c e r ó w ,  w  n o cy  z załogą odddal ić  się posta­
n o w iła .  W  skutek  tego  w a ż n e g o  udzie len ia  
w ó d z  nacze lny  na tychm ias t  ro zk a za ł ,  aby  
w szys tk ie  d y w iz y e  do  tw ie rd z y  się zbliżyły  
i podczas nocy  na jw iększe j  czujności prze- 
strzegą ły  ̂O  p ó łnocy  za łoga n ieprzyjacie lska 
w  cichości z miasta w \ \s z ła ,  została jednak 
p rz e z  czę»ć vyojska oblegającego rzęs is tym  
o gn iem  z brorii r ęc zn e j  p rzy ję ta ,  p oczem  na 
w szys tk ie  s t ro n y  p ie rzchać  zaczęła ; p rzesz ło  
600 dosta ło  się w  n ie w o lą .  O k o ło  40 ,  k t ó ­
ry ch  w ra c a ją c y c h  do m ias ta ,  k rys tyn iśr i  ści­
gali ,  dosta ło  się uch o d z ąc  m o s te m ,  pom iędzy  
d w a  o g n ie ,  p o n ie w a ż  pozostali w  mieście 
karo liśc i ,  słysząc o k rzy k :  - N i e c h  żyje Iza  
bella II “ , sądząc że krystyniści do  miasta 
w p a d a ją ,  do  w ła s n y c h  b rac i s w o ic h  strzelać 
zaczęli.  W  tćj c h w il i  b o m b a  spadla na most,  
pękła i w szy scy  zg rucho tan i  w  r ó w  w pad li .  
G u b e r n a t o r ,  chociaż  ciężko r a n io n y ,  n a ­
leżał do  liczby ty c h ,  co do  miasta w r ó ­
cili, Dzisiaj r a n o  s tó s o w n e  pocz y n io n o  przy-,  
g o to w a n ia ,  aby na w y ło m  s trze lać ,  ale o 7ej 
godzin ie  w ó d z  nacze lny  o d e b ra ł  p ism o od 
c y w iln e g o  G u b e r n a to ra ,  w  k tó rem  tenże ka- 
pitu lacyą pod  tćmi o f ia ro w a ł  w a ru n k am i,  aby 
załogę pod  zas łoną  do F ra n c y i  o d e s ła n o ,  p o ­
n ie w a ż  się o b a w ia ,  zeby jćj p od ług  p r a w  w o ­
jennych  m e rozstrzelano . P ro p n /y c ^  i tei n i e ­
p rzy ję to  a lubo w ó d z  nacze lny  w  o d p o w ie -  
Q "  sw e j  o b a w ę  tę za p ło n n ą  zu p e łn ie  ogłosił, 
za łoga jednakże  w te n c z a s  do p ie ro  na  łaskę, 
zdać  się pos tanow iła ,-  gdy  p o w tó r n ie  kroki 
n ieprzy jac ie lsk ie  ro /.począć chciano. W c z o r a i  
tćz B rygadyer  Z u rf iano  z 5ciu karo lis tow sk ić -  
m i oficerami i 55 żo łn ie rza m i ,  k tó ry ch  pod  
E l - B o g a r  o d w ie  mile s tąd  w  n ie w o lą  w z ią ł ,  
t u  p rzyby ł.  G ło sz o n o ,  że d o w ó d z c a  karoli- 
s to w sk i  F o r c a d e l l , gdy  kom a p o d  n im  ubito, 
n as tępn ie  sam zginął.
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B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn.  8. C zerw ca.

C o m m e r c e  p isze : •>Dowiadujem y się z p e ­
w n eg o  źródła , źe Hrabia Laleing, sp raw ują­
cy nasze interesa przy K rólow ej hiszpańskićj, 
W  dniu 20. Maja podpisał w  Madrycie traktat 
tyczący się handlu i żeglugi, k tóry bez w ą t ­
pienia Rząd w kró tce  ogłosi. N iew ierny , czy 
układ ten rozciągać się także będzie do osad 
hiszpańskich.

Pom iędzy  petycyami k tóre  rozbierano na 
wczorajszem  posiedzeniu Izby R eprezentan­
tó w  znajdow ały  sią takie, które miały za przed­
miot używ anie  języka flamandzkiego. Nie na­
rzucając sw ego zdania, jakim środkiem w y ­
padałoby zaspokoić żądanie podających,* p o ­
pierał Pan Lejeune, odesłanie tej petycyi do 
Ministra S p raw  W e w n ę trz n y ch ,  co bez wszel­
kiego p rzeciw ieństw a przyjęte zostało.

A u s t r y a.
Z W i e d n i a ,  dnia 28. Maja.

Biskup L o n o w ic ,  k tóry  odznaczył się w y ­
m o w ą  na ostatnim sejmie w ęgierskim , ma się 
udać do Rzymu dla zdania Ojcu Św iętem u 
sp raw y  z p rzedm io tów  religijnych, które  na 
sejmie tym roztrząsano.

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 27. Maja.

(G az .  Powsz. Lips.)  — Polemika przec iw  
przebyw ającym  w  Grecyi Niemcom coraz 
bardziej się wzmaga. Mianowicie A e o n  (p i­
smo cz a so w e j  zapalczywie przy kaźdćj spo­
sobności na nich powstaje. Nie ulega w ą tp li­
w o śc i ,  ze stanowisko cudzoziem ców w  G re ­
cyi coraz smutniejszem się staje i źe ci z po 
między nich w  wielkim byli b łędz ie ,  którzy 
przez osiedlenie się tamże i uzyskanie p raw a  
obyw ate ls tw a w s trę t  G re k ó w  ku obcym 
uśmierzyć się spodziewali. A e o n  przed kilku 
dniami jaw nie  obw ieścił ,  źe g łów ną zasadą 
p raw a  krajowego to być musi, iż tylko ro d o ­
wici Grecy do u rzęd ó w  publicznych i d w o r ­
skich przystęp mieć powinni. T a k o w e  obja­
wienie  uczucia narodow ego przeciw  obcym, 
odzywające się teraz po całej Grecyi, zdaniem 
naszera całkiem naturalne; że zaś antypatya 
takow a n a w e t  i na rzemieślników i kupców  
przechodzi, którzy od rządu żadnego nie p o ­
bierali ani pobierają wsparc ia , to dow odzi 
ślepej n ienawiści i nieświadomości p raw d z i­
w y ch  kraju korzyści.

T u r c y a .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia t? . Maja.

( Jornal de Smyrnę . )  — Ostatni pakietbot 
francuzki nie p rzyw iózł jeszcze pewniejszych 
wiadomości o sp raw ach  w schodn ich , wszakże 
nade8/.łe rów nocześnie  z Paryża i Londynu

n o w in y  podają praw ie  p e w n ą  nadzieję ry ­
chłego ich załatwienia. Niesie n a w e t  p o ­
głoska, źe w kró tce  bardzo w ażnych  d o ­
niesień pod w zględem  sp raw  tych ocze­
kują i g ło szą , źe gabinet Londyński do Pa- 
ryzkiego się zbliża, aby w spólnie  z innćmi 
sprzymierzonemi m ocars tw y  nad stósownćmi 
środkami ku prędkiemu ukończeniu sprawy 
się naradzać. Porta już miała otrzymać wia 
domość o powziętych w  tój m ierze zamiarach, 
ale dla publiczności wszystko to  tajemnicą. 
Ministrowie zajmują się czynnie w e w n ę trz n ą  
organizacyą państw a stósownie do w y ra ż o ­
nych w  haltiszeryfie z t-ulhane postanowień. 
V\ e w torek  i środę w  siedzibie wiejskićj W .  
W ezyra toczyły się obrady nad w e w n ę trz n ą  
organizacyą stolicy. W  piątek Ministrowie 
pow tórn ie  się zgromadzili, aby zbadać postę­
pow anie  wielu u rzędn ików , którzy nie sprzy­
jając n o w e m u  porządkowi rzeczy, podejrze­
nie rządu na siebie ściągnęli.

Halil Basza, k tó ry ,  jak w iad o m o , w  nieła 
skę popadł, o trzymał od Sułtana pensyą 
50,000 p iastrów  miesięcznie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 25. Maja.'

(G a z .  śląska.) — Nad g r a n i c ą  c z a r n o ­
g ó r s k ą  walka między zobopolnymi sąsiadami 
coraz się bardziej zapala; górale z Giacovy i 
Miriditi w  o tw ar łem  zostają pow stan iu ,  i po 
dobnie także dzieje się w zd łuż  całej granicy 
czarnogórskiej od strony Turcyi. Dzień jeden 
n a w e t  nie przem inie , żeby nie miał być 
świadkiem k rw a w y c h  w ypadków . Turcy, o 
burzeni su row em i czynami C zarnogórców  w  
czasie ich ostatnich w y p ra w  łupieskich, każde­
go C zarnogórca, który w  ich ręce w padnie, 
bez miłosierdzia zabijają. N iedaw no  temu 
przyszedł chłop z Czarnogóry do tureckiej 
tw ierdzy Podgorycy, szukając tamże przytułku 
z przyczyny popełnionego na księdzu chrze- 
ściańskim zabójs tw a, jak powiadał. — P rzy ­
padkow o  ostrzeżono walecznego komendanta 
Podgorycy o tym cz łow ieku , a to miało ten  
skutek, że baczne na niego zw racano  oko , a 
za dowiedzeniem  się, źe zabójstwo popelnio 
ne w ym ysłem  tylko by ło , w  więzieniu go 
osadzono. Przy przetrząsaniu jego rzeczy 
znaleziono znaczną ilość, jak słyszę pół c e n ­
tnara ,  p rochu ,  zaczęto go w ięc  ściśle badać, 
grożąc okropnemi katuszami, gdyby zmyślał, 
a obiecająę nagrodę i w olność , jeżeli szczerze 
wszystko w yzna. Zeznał w ięc ,  źe W ładyka 
polecił m u ,  aby salę obrad  komendanta tw ie r  
dzy w  czasie odbywającego się zgromadzenia 
w  pow ietrze  wysadził. W  tym  celu opatrzo­
no go w  proch  i nauczono, aby się jako zbieg 
do Podgorycy udał i tam sobie sposobność do 
wykonania  tego wynalazł. W y b u c h  ten bvłby
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I dla ziom ków  jego hasłem do uderzenia na od końca X V . w ieku a ż do najnowszych cza- 
I daw no już upragnioną przez nich tw ierdzę i só w , w  naśladowaniach (fac-sim iiach) z do- 
I zdobycia tejże. L ed w o to zeznał, rozkazał łączeniem  krótkich biografii. Podobnegozbio- 
I go natychmiast komendant powiesić. Chociaż, ru , którym inne ośw iecone narody daw no się 
I zważając na wykształcenie W ładyki, pow ą- już szczycą, m y nie mieliśmy dotąd, z w dzięcz- 
I tpiew ać się godzi, aby tenże miał być sprawcą nością zatem przyjmując ten nieobojętny do 
I takiego bezprawia, jednakże ciągłe plany Czar- dziejów naszych dodatek, z ciekawością dal- 

nogórców , _ zmierzające do zdobycia Podgo- szych zeszytów  oczekujemy. Niniejszy oprócz 
ry cy> prawdę inaczćj wytłum aczyć się nie da- przem ow y zawiera na czterech łitografowa- 
dxą. Już to po raz szósty w  ciągu kilku lat nych tablicach 50 podpisów  z biografiijami, 
kuszą s i ę ’o zabicie zdradzieckim sposobem zw ięźle ulożonem i i pierwszy podpis jest króla 
walecznego komendanta Podgorycy, S p a h i a  Jana Alberta z przywileju danego r. 1496. —  
L e c s i t s c h .  — W  skutek tych now ych kro- Nakładem tegoż gorliw ego o piśm iennictwo  
k ów  nieprzyjacielskich oddalono z obw odu krajowe Kajetana Jabłońskiego, kończy się już 
podgoryckiego wszystkich osiadłych tam Czar- druk B i b l i i  W ujka i drukuje się tom  drugi 
nogórców , a Podgorycan z Czarnogóry do do- P i e ś n i  l u d u  r u s k i e g o  w  G a l i c y i ,  ze- 
mu odw ołano. Zarazem zawiadom ił o tem branych przez Zegotę Paulego. P o  całkow i - 
komendant Baszę skodkryjskiego, który mu 4 tem wyjściu dzieła obszernićj pom ów im y o 
działa i nieco wojska przysłał. — Na morzu tym zbiorze pieśni, który zdaniem naszem  
Skodryjskiem ukazały się dwa uzbrojone okrę- zajmie niepoślednie miejsce w  tak obfitym  
ty w ojenne tureckie, a to w  celu trzymania teraz skarbcu sławiańskiej poezyi i ludu. — 
Czarnogórcóyy na w odzy. Pod Nikschischi W  pismach czeskich, które w  Pradze z każ- 
przyszło także do walki między Turkami a dym rokiem się m nożą, napotykamy ciągle 
Czarnogórcami, którzy na ziemi tureckićj rzeczy lub z polskiego tłum aczone, lub doty- 
bydło zabierać chcieli. Trzech schwytanych czące się Polski. Tak w  pierw szym  zeszycie 
Czarnogórców ścięto. Rozmiary w  celu usta- »Czasopisu czeskćho muzeuin« na r. 1840, 
nowiem a linii granicznej między Czarnogórą czytamy pracowicie i ze znajomością rzeczy 
a Cattaro, bliskie są ukończenia, ponieważ napisaną rozprawę bawiącego m iędzy nami 
tam ciągle spokojność panuje. Karola W ład. Zapa: » 0  duchow ieństw ie i po.

etycznym żyw ocie ludu polskiego.* Tamże 
jest także wiadom ość uczonego W acław a  
Hanki, o pierwszym  druku polskim, którym  

Rozm aite wiadomości. w ed łu g  jego zdania jest pacierz drukowany w
----------- dziele "Statute synodalia et prowincyalia W ra-

Z P o z n a n i a .  — „Dziennika dom owego* tislaviensia, jak się zdaje z końca XV. stulecia, 
w yszed ł No. 24. i zawiera: 1) Ustęp z czasów  kiedy drugie norymberskie w ydanie już roku 
Napoleona (ciąg dalszy). — 2) List z nad brze- 1512 przypada. Pan Hanka przyłączył podo- 
gu Renu, z Frankfortu n M — 3) D w a o- biznę (fa c -sim ile) tego pacierza, za co mu 
świadczenia na artykuł o rozumie i ośw iacie w dzięczność w inniśm y. — W w ydaw anem  
kobiet. (Nadesłane do Dziennika dom ow ego), przez J. B. Małego piśmie czeskiem D e n n i c e ,  
— M ody i objaśnienie przyłączonej ryciny. w  poszycie z Marca r. b. jest m iędzy innemi

Z K o l o n i i ,  dn. 9. Czerwca. — J. C. W . przełożona z polskiego gawęda K. W . W oj-
W. Xięźna Helena rossyjska z trzema dostoj- cickiego: Z a l o t n i k  m a r c o w y ,  
nemi córkami sw ćm i, pod nazwiskiem  Hra- J e r e m i a s z  G u l o m y ,  r o s s y j s k i  w i r -  
biny R om anow , w  tow arzystw ie dostojnego t u o z  na s k r z y p c a c h ,  daje obecnie koncert 
brata sw e g o , Xięcia Fryderyka W irtenber- w  Hamburgu, gdzie go tamtejsza publiczność 
skiego, wczoraj po południu z licznym orsza- z wielkiem i oklaskami przyjmuje. Ma on do­
kiem tu stanęła i pokoje w  hotelu »Zuin gros- piero lat dziewiętnaście. W zorem  jego był 
sen Rheinberg.1 zająć raczyła. J. C. W . jutro Karol L i p i ń s k i .
w  dalszą się uda podróż. Ś p i e w a c z k a  F r a n c i l l a  P i x i s ,  pod-

Z e  L w o w a .  — Kajetan Jabłoński zbie- czas przedstawienia sztuki na sw ój dochód 
rając od dawna już podpisy znakomitych w  w  Palermo, otrzymała w  podarunku szczero- 
róźnym zaw odzie m ężó w , pow ziął teraz złoty w ieniec laurow y, wysadzany drogiemi 
chwalebny zamiar w ydaw ania zeszytami na- kamieniami z napisem: a Miasto Palermo za­
leżących do historyi polskiej i m am ypod ręką słudze." T egoż sam ego wieczora pozw olono  
wydany w ydany w łaśnie zeszyt pierw szy te- jćj także w  roli N o r m y  ten sam w ieniec na 
go dzieła, pod tytułem : »Podpisy i w zory  g ło w ę  w łożyć i publicznie wystąpić. Po 
pism sław nych w  Polszczę osób, począw szy skończonć; sztuce w ićcćj niż 1000 osób od-
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p r o w a d z i ło  ją w  tryum fie  z  p o c h o d n ia m i  d o  
d o m u ,

Z polecen ia  M eh m ed a  A lego uk o ń cz o n o  
n ie d a w n o  p rzek ład  kodeksu  N apo leona .  W i ­
cekró l  jest p racą  tą b a rd z o  z a d o w o lo n y  i r o z ­
kazał w y d a ć  to  dzieło  n ie z w ło c z n ie  d ruk iem  
na w id o k  publiczny . P ism a francuzk ie  w n o ­
szą ,  iż M e h m e d  A li po w ięk sze j  części f r a n ­
cuzkie u s t a w o d a w s tw o  w  E g ip c ie  z a p r o w a ­
dzić zamyśla.

P r z y p o w i e ś c i  czyli A p o p h t h e g m a t a  
z d a w n y c h  r ę k o p i s ó w ,  (* d z ie ła :  S ta ro ­
żytności h is to ry c zn e  Polskie p rz e z  A m b r .  G r a ­
bo w sk ie g o .  K r a k ó w ,  1840.) ( D o k  ’ócz n i ' . )  —

A ndrzej  Leszczyński W o j e w o d a  B rzesko -  
K i jo w sk i ,  m ia ł  d w u  s y n ó w  u ro d z o n y c h  z 
trzecie j ż o n y ,  Zofii O p a l i ń s k i ć j ,  b l iźn iaków , 
W a c ła w a  i P r z e c ła w a ,  w ie lc e  do  siebie po ­
do b n y ch .  W a c ł a w o w i ,  jako d u c h o w n e m u ,  
dosta ła  się w  ro k u  1640 R efe ren d a rza  Kor.,  
a P r z e c ła w  b y ł  p u łk o w n ik ie m  kaw a le ry i  
i chodz ił  w  s tro ju  n iem ieckim . — Jako  d a w n y  
d w o r z a n i n ,  ale R ró ło w ć j  Cecylii - R enac ie  
W ła d y s ła w a  IV. żo n ie ,  nie z n a n y ,  w s z e d ł  raz  
na pałac i za s taw szy  obo ;e  K ró le s tw o ,  bez­
piecznie ich p rz y w ita ł .  K r ó l ,  o b a c z y w sz y  i e  
n ie w ie  K r ó lo w a  k to  ją w i t a ,  rzek ł  do  niej 
po  c ich u ,  że to  X. R e fe re n d a rz ,  k tó regoś  W . 
K. M. n ie d a w n o  p r o m o w o w a l a :  a o w o  m u  
się s tan  d u c h o w n y  u p r z y k r z y ł ,  r e w e r e n d ę  
z rzuc i ł  a kaba t  oblokł. K r ó l o w a  u w ie d z io ­
na p o d o b ie ń s tw e m  tw a r z y ,  zaczęła się gn ie­
w a ć  na tę  n ies ta teczność  i ją w y rz u c a ć  m u  
ięla- — Aż tu  w y d a ło  się, gdy  K ró l  J m ć ,  u -  
śm iaw szy  się do  w o l i ,  d o p ie ro  całą r z e c z  
w y ja w ił .

P io t r  M yszkow sk i D ziekan  k ra k . ,  odcinając  
się za zd ro śn y m  b o g a c t w , k tó re  jak tw ie rd z o ­
no że na P o d k a n c le r s tw ie  z e b ra ł  z d ó b r  d u ­
c h o w n y c h ,  m a w ia ł :  - J e sz c z e  m ię  język boli, 
od lizania pieczęci.

Skakali P ra łac i  na bank iec ie  je d n y m ,  z po- 
m iędzy  nich jeden  najbardzić j .  Uczynili  sąd 
na n iego ,  b o  byli u r z ę d e m ,  i dali go na L i­
p o w ie c  #). U ro s ła  z tąd  p r z y p o w ie ś ć :  karali 
go  o to ,  że w y że j  skakał niż d rudzy .

Ocieski m ając  w  ry b n y  dzień  A kadem ik i

Erzy  s to le ,  p o w ie d z ia ł ,  n iosąc ze z d r o w ie m  
ielich d o  u s t :_ w o d a  ż y w y m ,  w in o  zm ar ły m . 

A kedem icy  jęli p rz e c z y ć  i p r z e c iw n e g o  d o ­
w o d z ić ,  ale ich  łacno  o d b y ł  k iedy  na  r y b y  
w skazał .

*) Lipowiec, B asłylla na duchownych w  dawnych 
czasach, Ćzlś tylko ruiny zamku tego o mil 6 od 
K rakow a, pozostały. Tam siedział sławny Franc. 
Stankar i z tąd uciekł, (Przyp. Aut.)

M ik o ła jo w i K o in ick iem u  za jeden  exces k a ­
zano  p rz e z  cz te ry  Niedzie le  siedzieć w ieżą .  
O n  też p rzychodz i ł  w  każdą N iedz ie lę  ran o  
i siedział do  w ie c z o r a ,  a tak s ta ło  się w y r o  
k o w i  zadość.

W  czasie k iedy z K ró le m  W ła d y s ł a w e m  IV . 
p rz y  w s tę p ie  na t ro n  P a c t a  c o n v e n t a  by ły  
z a w ie r a n e ,  mieli K ró le w ic z o w ie  bracia  p r z y ­
sięgać na w ie rn o ś ć  k ra jo w i  ro k u  1633 w  K r a ­
k o w ie .  P y ta ł  k ró lew ic z  J a n  K az im ie rz  O- 
palińskiego m arszałka w .  kor . ażali m ogą  sto 
lący p rzys ięgać?  N a co  te n  d a ł  o d p o w ie d ź ,  
że dla uczczenia  ak tu  przysięgi t rzeba  k lęknąć 
aby  na jedno  kolano. A K ró le w ic z  na t o :  a 
d la  czegoz W a s z m o ś ć  przysięgacie żo n o m  
s to jąc ?  T o  je te ż ,  r zecze  M arsza łek ,  częs to  
zd radzam y .

Ja n ec iu sz  D ok to r ,  B u rm is t rz  poznańsk i,  mial 
l o lw a r k  za m ias tem  w  s tron ie  A kad e m ii ,  w i e l ­
ce p o ży tec zn y ,  a z w a n o  go Szeląg. Z aczym  
żar t  uczynili s tu d e n c i ,  że tak d o b r z e  umieją
s trze lać  że i w  szeląg z działa trafią.   O n
zaś sam  m a w i a ł :  ja w  Poznan iu  w o lę  mieć 
sze ląg ,  niż w  K ra k o w ie  tysiąc z łotych.

S ta ra  m ieszczka K ra k o w sk a  żaliła się p rzed  
D o k to re m  S ta n is ła w e m  R óżanką ,  że już  i 
w z r o k  u t  a c i ła , a on  jćj na  to :  lepiej dla W asz -  
m o śc i ,  b o  nie u jrzysz  biesa p rz y  śm ierci.

K lem en s  V II I .  P ap ie ż ,  z n a ł  w  m ło d szy m  
w ie k u  p i w o  polskie i w  n ie m  sm a k o w ał .  W  
śm ier te lnej  leżąc g o rą c z c e ,  d ręc zo n y  p ra g n ie ­
n ie m  p rzy p o m n ia ł  sob ie  ten  ch ło d zą cy  napój 
i m ó w i ł ;  O  s a n t a  p i w a  d i  p o l o n i a !  aż 
p o k o jo w i  sto  ący p r z y  ło ż u ,  m n iem a jąc  b y  to  
b y ła  jaka c u d o w n a  p a t ronka  po lska ,  m odlili 
się p o bożn ie  k lę k n ą w sz y ,  w z y w a ją c  na  p o ­
m o c  św ię tć j  p i  w y .

W  Ż arkach  p y ta n o  k a rc z m a rk i :  b ije  tu  z e ­
g a r ?  T a  r z e k ła :  - z e g a ru  tu  nie m a ,  ale P an  
bije.<*

Je d e n  p o w ia d a ł :  - lepszy  P an  T o m a sz  ( to  
masz),  niźli P an  J a d a m  (ja dam ).

Djabeł w  dzień  rekreacyi w y sze d łsz y  z p ie­
k ła ,  p rze ch ad z a ł  się n ad  rzeką.  O b ac zy ł  w ię -  
c ie rz  i p o d n ió s ł  go  z w o d y ,  a w id z ą c  jak z 
n iego w o d a  uc iek ła ,  zd u m io n y  r z e k ł :  „a lb o  
to  jest księży z b ió r ,  a lbo  dok to rsk i  mieszek, 
a lb o  a d w o k a c k a  szkatuła.*

S tarzy  Polacy m ó w i l i :  - lepsza  jest baba  na 
z a m k u ,  niż ryce rz  pod  zam kiem . A w szakoż  
d ru d z y  m ó w i ą :  lepiej ze k rza  w y g lą d a ć ,  niźli 
w  kierz . (T e n że ) .

C óz  to  za list? da ty  w  n im  n ie  m a s z :  __
rzek ł  ju ry s ta ,  p r z y w y k ły  p rz y  każ d y m  liście 
o db ie rać  datek.

G łę b o k o  tu?  O j aż do  sam ego  d n a ,  rzek ł  
W ieśniak. —  A  ch ło p  u to n ą łb y  t u ?  B a ,  by  
na iw iększy  Pan . ( Z  r ęk o p ism u  G. Brościusza .)
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O Bolesławie śmiałym, którego początki 
panowania były chw alebne , a zły koniec, rzekł 
J .  Bielski w  Kronice pag. 63. „Co nieborak 
napisał złotem, to zmazał błotem.«

Paprocki Bartosz w  dziele O g r ó d  K r ó l e ­
w s k i  list 155. w  tych dw u wierszach zawarł 
pochwałą Króla Kazimierza W .

Urody dosyć po którćj nam mało;
Serce pokoju a nie wojny chciało.______

SPR ZED A Z K O N IEC ZN A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

Wydział I.
Dobra szlacheckie G ł ó s k i ,  w  powiecie Ple- 

szewskim, sądownie oszacowane na 17,103 
tal. 5sgr. wedle taxy, mogące/ być przejrzanćj 
w raz z wykazem hypotecznym i warunkami 
W Registraturze, mają być

d n i a  24.  W r z e ś n i a  1840. 
przed południem o godzinie 10tej w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Spadkobiercy Andrzeja Bogdańskiego, Sę­
dziego Ziemiańskiego, jako też wierzyciele 
realni nieznajomi, ostatni pod tćm zagroże­
niem, ii  niestawający z pretensyami swemi 
reałnemi do dóbr rzeczonych wykluczeni 
będą i wieczne im w  tej mierze milczenie na- 
kazanćm zostanie, zapozywają się na takowy 
publicznie.

Poznań, dnia 26. Lutego 1840.

S PR ZED A Z K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
Wieś szlachecka K a w e n c z y n  w  Gnie- 

znińskim powiecie położona, otaxowana są­
downie na 5172 Tal. 8 sgr. 9 fen., sprzedaną 
być ma w  terminie na

d z i e ń  22.  L i p c a  1840. r. 
zrana o godzinie l i tej  w  miejscu naszych po­
siedzeń sądowych wyznaczonym.

Taxa, wykaz hypoteczrjy i warunki sprze­
daży przejrzane być m ogą'w  Registraturze.

Z pobytu niewiadomi wierzyciele realni:
1) bracia Jan i Franciszek Rothenbach;
2) Ur. Alkantara zamężna Molska z domu 

Lipska;
na takowy zapozywają się publicznie.

Wszyscy nieznani realni pretendenci wzy- 
watą się publicznie, ażeby się pod uniknie- 
niem prekluzyi najdalej w  tymże terminie 
zgłosili.

OB W IESZCZENIE.
Dobra L i g o t t a  w  powiecie Ostrzeszow- 

skim będą wydzierżawione najwięcćj dające­
mu na trzy po sobie idące lata od Sw. Jana 
r. b. aż do tegoż w  r  1843. w  terminie d n i a  
22.  C z e r w c a  r. b. o g o d z i n i e  4 t e j  po

p o ł u d n i u  w  domu Tow arzystw a kredy­
towego.

Wszystkich chęć dzierżawienia mających 
w zyw am y na termin powyższy, z oznajmie­
niem, iż ci tylko do licytacyi przypuszczonymi 
będą , którzy w  gotowiźme złożą kaucyą 500 
tal. na zabezpieczenie podania, a w  razie po­
trzeby' udowodnią, iż warunkom dzierżawnym 
zadosyć uczynić mogą.

Warunki dzierżawne mogą być przejrzane 
W registraturze naszćj.

Poznań, dnia 15 Maja 1840.
D y  r e k c y a  p r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

U W IA D O M IE N IE .
Kapituła Metropolitalna Gnieźnieńska z od­

wołaniem się do wydanego w  roku zeszłym 
obwieszczenia oświadcza niniejszem, iż ró­
wnie i w  roku bieżącym należące się jej pro- 
wizye przez Prokuratora swego X^ Dyament 
W Gnieźnie pod Nr. 452. mieszkającego od 
dnia 23. b. m. do dnia 1. Lipca r. b. codzien­
nie odbierać będzie.

W  Gnieźnie, dnia 13. Czerwca 1840. r.
O B W IESZC ZEN IE.

Cegła dobrze wypalona, znana dla swej su­
chości i czystości m u ró w , jest w  najbliższej 
cegielni Jerzyckiej do sprzedania, za 1000 po 
8 tal. 5 sgr. Kantor na ulicy Pojezuickiej Nr. 
219. — Poznań, dnia 13. Czerwca 1840.

E  I i a s z e w  i c z.
Świeże śledzie otrzymał handel 
_____________ J. S m a k o w  s k i e g o.

Kurs g i e ł d y  Ber l ińskie j .

Dnia 15. Czerwca 1840.
Sto- Na pr. iurant

P?c . papie­
rami .

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 103' 102 >
Pr. ang, obligacye 1830. . . , 4 102 j 102 f
Obligi premiow bandlu morsk. — 73j 73{
Obligi Kurinarchii z biez. kup. 3* 1024 102
Obligi tyrncz. Nowej Marchii dt. 3i 1024 102
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103 —
Królewieckie dito . , 4 _ _
Elblągskie duo . . 3* 100J __
Gdańskie dito w T . . . .  . 474 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3* 1024

1054
102

I.isty zast. VV, X Poznańskiego . 4 __
V\ schodnio - Pr. listy zastawne , 34 1024 102
Pomorskie dito . . 34 1031 103}
Kur- i Nowomarch. dito , . 3-4 103§
Szląskie dito . , 
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

34 1034 103

w ej-M archii . . . . . — 94| —
Złoto al rnarco . . . . . . _ 211 210
Nowe d u k a t y ........................... — 18 __
Frydrychsdory . . .  . . . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów .
* ' is<-nn*o .

— 91
— 4-


